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LUDWIK JEaZY ICERN --
DL CZE G_O? 

Dl:te:zego? Dlaczago? Dlaczego? 
Ach, chciałbym nar zele wiedzieć, 
dlaczego pod względflm t go 
mnie się wlaściwi.e nlę wiedzie? 

Dlaczego u mnte co rano 
tal« llW"ttna kleszeń pesi pusta, 
mimQ, że żyję w myś! ril1:muw, 
w nw ·1 1 i t'l 1 uąt ? 

Dlae;!;ego muszą plecbotq, 
gdy inni na przvlr!'.Id autami? 
Dlr.rci tyQ en deux z tęsknotą, 
gdy Inni en detix z s2ansaml? 

Dlaczego muszę.. na kartki, 
gdy inni n1ogq bez ~attek! 
·· 1. te t k tt I, 
a mnle to życie uparte? 

/ 

• 

I• 

Rys. Tadeusz Ulatowski 

Dlacze~o im szamp.an i wina, 
a mnie tyllco łezka w oku? 
Dlaczego dla nich kryminał, 
.:1 dla mnie gwla'zdy i spokóJ? 

lLUZJONISTA 

S'fEFAN STEFAŃSKI ;;..,;..;..:__ ______ _ 
„Redęhęje wa.rszawskich dzien

ników postanowiły na podstawie 
wzajemnego porozumienia, nie 
ogłaszt;Je reperlua.ru kin , :aa flk\.\ 
tek niewlęśdweqo Ptorn1nlm war-· 
szawskiego oddziału „rumu PQl
skieqo" do prasy stolec• n j". 

ózne nasze dzienne s11 w 

Poni~v ęż stoeunek lód kieoo 
0ddziah1 „filmu Pol kiego" do 
tufojs3y gb t. zw. orga-nów opinii 
przedsk1wia się nieco l lej, mo~ 
żemy sobie pozwolić -- nawet na 
coś w rndzqju recenzji. Dotyczy 
to filmu, który oglądalijmy oatat- · 
nio nq poka.zie zamkni tym, a 
który nę~i jeden tytuł am·ęryl·gń-

. sld: „$~ proudly we hęH" orq~ 
dwa pól kie : „Bohaterki Paęyfi-

ku" i „Tę którym składa.my 
hQld''. 
„Hołd' 1kładamy" - ja}( ta się 
ówi w podobnych wypa~ cb-, 

- pdaymo mewidz!Quej intę)t 
gencil 1 ubtelnej Claudette Col
bełr, „łobnzerskiej ex-~mtl\ rce 
Chapltpq, . Pauleite Goddm ", 
„ha('.łio~r. i. :n!e n1 1 t pnej We
ronie. Lctke" tudzież orol tgriq
towi Hlływoodu - za interesują
cy udaiaJ w ostatniej wojnie na 
frontach Dalekiego Wae.bodu. 

film jest z tezą. Ciężki prz9-
iycla 51anitariuszilk ametyl<:Qń· 

ękich, którym wojna. rrz 11zkad1a 
w niesieniu miłości rótnym co 
priy11tajnie}Hym i bardziej wy.-, 
-:oortowa ym bliłlnim, barbariyń
ka a jq wo1 k ayn(\ n1ebq, c -

1araq Hiro-Jlitlera1 nh1aoaqeyeh 
koaztowne m.:t'ki ty Datga.nu i 
Ce tregłdoru, W haq~qjąea łł T

eem kgżdeg huainea"mana 11ce· 
na pc.Llnia (prny ewakuaojl) pa
czek, wyobrażajqcyoh dola1y ~ 
służq lilzlachet:qemu celowi pro
pagandowemu: nigdy więoej 
wojnyl Główni bóhaterzy filmu 
wypowiadą;jq to hasło zupełni 
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wyraźni : " dyby ktoś- je1zcze 
ra1 ptóbowcd roapęta.ć pięldo no
wej wojny, podni ·e się p?&eciw 
ni mu cała armia poległych''; „ta 
woln~ jest po to, a.by ~ niej 
świat .1tłal się 1 plllY i do11konal-
1y''; „ofiara krwi nie moię pójść 

marne" itd. w dobnym JQ(jzaju. 
Ktnornqni, zwło zeza w1c;hod· 

:qfo. uropejscy, którzy prieżyli 
clut, ciut wl c }, ni~ akcj~ na Ba
taanie1 Mindanao czy Con gido
rze - d~:t.dzg się · bez wlęk1zycb 
trudno· o! pozyskać dla idei fil., 
mu. JnQC,zej rz cz się przed tawia 
w kraju, J.dóry „So prudly we 
ht:1ll" wyprodukował. Pr~pggan
dowy l filmu zc~wodzi wobec: 
prpagandy producentów lmpe
riali~mu, kt6r1y przy p()mocy 
gestów bynajmniej nie fotoge
nicznych nie „ kładajq hołdu" 
ofiarom wojny, l ez obraiają ich 
pa.mięć. 

·' Privdołoby i tedy mo• urzq
daić „uoka~ zamknięty" w Bicx
łym Doinu - dla prez. Trumana, 
w Senacie dla p. p. Ta41a., Bo
raha, Vanderberga i w p(lłcr.cu 
cesa1skim w Tokio - dla qen. 
Mac Arthura, b. głównodawodzq
cego amerykańskiego fr . ntu na 
Dalekim Wschodzie, świadka: 
r.nosakry na Bataanie ·i 1regł
dcrze. 

Jedno z pism wa:s'.!awsldoli po· 
~więca stntnio stały odcinek µ.ie· 

• boszczykcwi Oss )'""cckiemu. 
„Fenomen" - piszą. M"ał oczy, 

które ws2ystko widzq opal\ował 
świat ducha tudzież wizje pfzysz· 
łści, a kiedy położył ręk~ na sta· 
niku pani Glas - stał i cud ' 
(nie, doprawdy nic nie pn:yzwo• 
i tego: po prostu znalazł iłotq 
broszkę, bardzo lekką, antyk). 
Niezwykłe uzdlonienia !na. Os

sowieckiego, jego dar wlctaenia 
rzeczy i spraw ukryiych i odleg
vch, ta.lent dczytywania cudzych 

mysli - wywołuja w nas westch
nianie: uoh, · ca Jmu$< ten jo:sno
wld1 ni tvi 1 

, Przydałby się bardzo w dzis:ej· 
szej diablo zr.qmatwanej pelity. 
r:e a.tomowej ~udzież. dyp_loma,cji. 
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EDWARD KARŁOWICZ 

Drogi Janie Neoomuceniel 

Pielgrzymstwo nasze ciężka 
rzecz, ale cóż robić: trzeba cze· 
kaći trwcr.ć. Tylko, że los, psia· 
kość, ciągle figle płata:. ot, np. 
miałem obiecaną posadę aJnba· 
sa.dora w Wenezueli, przygoto
wałem się już na;wet do podróży, 
kiedy nagle Opaczność (tak wła· 
śnie - Opa.czność) powołała do 
większości naszego nieodżało· 
waneg Raczkiewicza. Oczywi· 
ście, posadę' aiahli wzięli i w 
ogóle niewiadoma, od kogo te
raz mój wyjazd zależy: od Zales· 
kiego czy Arciszewskiego. Zanim 
jeden z nich wyciągnie kopyta:, 
a drugi gałkę prezydenta, za· 
mieszkuję w Paryżu. Miasto, ow· 

szem, europejskie, kultura. wyso-, 
I . • 

ka; nawet policjanci, proszę cle• 
bie, parle franse. Zatrzymałem 
się u Wicka i żeby nie marnować 
cza.su, interesuje sie> tutejszym 
gen. de Gaulle, który posiada -
jak mówią - populara ·ć g
szego e. p. Dziedkcr„ 

Wczoraj rano Wicek przegląda 
gazety i powicda; 

- Wiesz co, d~iś o dwuna.stej 
będzie przemawiał Cle Gaulle. Na 
stadionie„. - tu wymienił nazwę 
trudną do powtórzenia;. . 

- De Gaulle? - krzyknąłem z 
ardością - Idziemy, zobaczymy 
Wodza, ty znasz francuski, bę
dziesz mi tłuma.czył ... 

Ale Wicek nie ch~iał: Oświad
czył, że będz~e tłok, o:. mowy 
można i tak i tak słucha.ć przez 
radio. Więc pc.szadłem sam. 

- Stadion? Stadion? - zapy· 

I 

talem na przysta.nku dając ge
stom' do zrozumienia, że pytam o 
drogq. Jakiś facet skinął potaku
jąco głową i zaczął coś parować 
po francusku. To mi 'Y\rystarczyło 
Bez namysłu v,·siadłem do tra..m· 
waju i ruszyliśmy. 

Tramwaj napełnia.ł się bardzo 
szybko. Na którymś przystanku 
wsiadło dwóch rozkrzycza.nych 
chłopców z trójkolorowymi cho· 
rągiewkam~ w rękach. To mnie 
upewniło, że jad~ we właściwym 
kierunku. Wreszcie na. jakimś 
przystanku wszystko wyniosło 
się i popędziło ulicą. Jcr, oczywi
ście, pobiegłem za nimi, ale po 
kilkudziesięciu metra.eh .i>twier
dziłem, że da.lej iprzecisnąć się 
nie sposób: z jednej strony sznur 
samocłiodów, z aiugiej - rozfa· 
lowane morze głów, za którymi 
widać przył:mny fl::xgami parkan 

• stadionu. W pierwszej chwlli my
ślałem, że mnie wzrok myli, ale 
po chwili nie miałem już ża.dnycn 
wątpliwośc;: obok sztandarów 
francuskich kcłysa::.y się na wiet
iZe brytyjskie fla.gi. Dobra nasza 
- pomyślałem - jeśli gei;ierał 

ma: poparcie Angliit to napewno 
'.1 sobie :cr.dę z tym całym folks· 

fronLem. 
W międzycz::isie ciżba ze· 

pchnęła mnie do drzew, stoją
cych na końcu ulicy. Ponieważ 
dost r. się a ·on 
łem możności, przelo 
rym zwyczajem t\Tlazłem a 
drzewo, ryzykując podarcie no· 
węgo angielskiego blezera; ale i 
z gałęzi, na której się usadowi· 
łcm, nie widziałem nic, oprócz 
pleców najwyższego rzędu .ludzi 
na ti:ybunie. W tej chwili zaległa. 
wszędzie cisza, ze stadfonu do· 
biegły mnie wyra.źnie dźwięki 
hymnu angielskiego. Ze wzrusze· 
nia o mało nie zleciałem z drze· 
wa.. Po chwili rozległa się Marsy· 
lianka. Tłum słuchał w skupie· 
niu, a ja bezskutecznie próbowa· 
łem oprzeć nogę na niższej ga· 
łęzi. Udało Lii sie to na; koniec, i w 

tejże chwili ze sto.dienu dobiegł 
mnie potężny okrhk i oklaski. 

- Aha - pmyślałem - to na
pewno de Gaulle ukazał się na · 
trybunie. 

Wkrótce nastąpiła cisza, prze· 
rywana tylko od czasu do czasu 
oklaskami i okrzykami, których 
treści, niestety; nie rozumiałem. 
W pewnej ·chwili okrzyk za.czął 
nara.stać w istną burzę i wresz· 
cie z dziesiątek tysięcy gardzie
li wydarł się przeciągły okrzyk: 1 

- Gaulle1!! 

Uwielbienie narodu dla uko
chanego Wodza dosięgło wida.ć 
zenitu. Mn-ie tymczasem ścierpła 
ostatecznie noga i czułem, że w · 
każdej chwili mogę zlecieć z 
drzewa. Siedzia;łem jednak wy· 
trwale dalei, a ze stadionu do· 
chodziły spontaniczne okrzyki, 
przerywane minubmi skupieniC!l 
i ciszy. 

Po godzinie może, kiedy nóg 
już zupełnie nie czułem i zaczęła 
mi omdlewać prawa: ręka, ca.ły 
stadion zatrząsł się od nowego 
potężnego okrzyku: Gaulle!!l 
Czułem, że dłużej nie wytrzy· 
ma.rn, lecz sił mi dodawa.ł sza· 
cunek dla Wodza, który cieszy 
siię taką popularnościt{. Ostatnim 
wysiłkiem udało mi się oprzeć 
bez·wfodne nogi na gałęzi i w tej 
chwili powietrze rozdarł po raz 
r~ec1 o einy okrzvk: Gaulle 111 
Czułem, że c :v taję z -podziwu 
dla Wodza, który potrafił ta.k 
n;;tchnqć tłumy. 

Po jeszcze kilkunastu minutach 
zabrzmiały ponowne wiwaty. Lu
dzie za.częli schodzić z trybun i 
przez bramv -wyjściwe runęły na 
ulice tłumy. Obcy ludzie padali 
sobie w objęcia, ściskali sobie 
ręce. Nie mogłem już wytrzymać 
i zleciałem, gniotąc dotkliwie 
kilka ka.peluszy. Up~zejmi Fran
cuzi z uśmiechem postawili mnie 
na nogi, mimo to, aby utrzymać 
równowagę, musiałem się oprzeć 
o <irzewo. 
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Srodkiem ulicy wyjeżdżały au· 
ta. 

- Wspaniale - pomyślałem 

sobie zobaczę nareszcie gene· 
ra.ła. 

Tymczasem wciąż jeszcze prze· 
jeżdżały auta, w niektórych sie· 
dzieli wojskowi;, ale charaktery· 
stycznej sylwetki generała wśród 
nich nie było. 

Poczułem co·ś nieaofa.ego. Ga;

p.ię się dookoła. Aha, jakiś woj· 
skowy z naszywką „Poland". Ła· 
pię go z.a rękę. 

j 

- Panie - pytam - co z Gcru· 
le'm? 

- W bramce - roześmiał się 
woj skowy-Trzy gole dla; Racing 
Clubu, a. dwa dla ArsencrJ'u. Od· 
razu wiedz" alem, że Francuzi An· 
glikom wkleją ... 

No, i co ty na to .wszystko? 
Krew człowieka zalewa; na figle, 
które los nam spr'a.wia. 

Całuję Cię serdecznie 

Twój. 
Eustachy Dąbek, 

.Pierwszy kandydat ncs placówką 
dyplomatvcznq w :Wenęzueli 

Rys. ·Stanisław <::ielocb 

Za p~rl o n".!...y~-~---iP.11.l:r-------:=============Z=o=perłony_ ........ „ __ , --------~ 
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JAN HUSZCZA' . JERZY ZAJĄCZKOWSKI 

Konkurencja Mó i żywioł 
lgnoranta1.il 11aleiy nazwać tych, któ

rzy zazdroszczą poetom lirycznym, urzą· 

dzającym wieczory autorskie. Na jaką 

frekwencję może bowiem liczyć taki poe
ta? Wiadomo: przyjdą znajomi (od 5-10 
osób), przyjdzie pewien dziobaty nikomu 
nieznany z nazwiska właściciel sklep11 ze 
sztucznymi szczękami dla królików, przyj 
dzie zięć prof. Pedrasia (zawsze prZ}'Cho
dzl; ~rtoby nawet szczegółowiej zasta
nowłć się nad pobudkami jakie go spro· 
wadzają), znajdzie .tę wreszcie na sali 
klubu literackiego kilku zdezorientowa
nych przyjezdnych z prowincji - i to 
wszystko. A mo:ie być i gorzej! To też 

tueba specjalnych zabiegów, ieby byfo 
nie gorzej a nawet lepiej. Zabiegi jednak 
zawsze zechce utrącić czuwająca, pod
stępna konkurencja. 

W interesującym nas wypadku znakomi· 
temu Fiejce stale bruździł niemniej zna
komity liryk Jamczyk. Fiejko zmobilizuje 
dajmy na to, · wszystkie możliwości, żeby 
sobie zapewnić przyzwoitą frekwencję, -· 
Jamczyk użyje całe j swej przebiegłości, 

aby starania Flejki spełzły na panewce. 
Niestety, stan ten trwał od dłuższego 

już czasu i beź specjalnego wysiłku pa· 
mięci moina się powołać na cały ~zer.!g 
potwierdzających przykładów, biorąc pod 
uwagę choć~y ostatnich kilka miesięcy. 

Ogłaszając swój kolejny wieczór, Fiej
ko wpadł na pomysł i porozumiał się z ko· 
mendantem za przy jaźnlonego oddziału 

straiy pożarnej. Zaprzy ja~nlony odth:hł 

zjawił się na sali przebrany za młodzież 
akademicką, by w czasie wieczc1fu po· 
trząsać srebrnymi dzwoneczkami, za co 
zgóry otrzymał po kwaterce pomarati· 
czówki na głowę. Na tych zaś, co zirodzili 
się wywoływać autora z proibą ,1 doda
tkową recytację, czekały takie torebki 
z orzechami włoskimi (jak powszechnie 
wiadomo, ulubiony przysmak członl;ów 

straży pożarnej!) , 
Ale zanim ficjko zdążył przeczytać 

t.Wój pierwszy utwór, na snlę wpatlł tly· 
iurny strażak z okrzykiem: poinrl 0,1-
dzlał zapominając o dzwont>czkach, uo;łu
chal gło~u obowiązku I w te pędy wy· 
bległ z klubu. 

Płonął suto oblany benzyna kio~l1 ga 
zetowy. 

NaJciy przytym zaznaczyć, iż kiosk 
1Joddawał się niszczącemu działaniu ognia 
dość fatwo, jako ie nie było w nim tam
tej niedzieli ani „Echa wolności" ani mie· 
si1:cznika „Mowa wiązana", ani tygo'.IPtl,'.l 
„Czynów stal", czyli pism z reguły za· 
wlerających znaczny odsetek t.zw. wody. 

Prywatny wywiad Fiejki stwierdził, I! 
IJobr niewątpliwie został spowodowar.g 
przez konkurenta. Oczywiście, można było 
pójść do odpowiedniego urzędu i ucier 
się do metody denuncjacji. Ale !"lejko 

.... Ile? 
- Pięć lat. 
- Za co? 

- Obrabowałem bank A. ty? 
- Pięć lat. 
- Za co? 
- Założyłem bdnk, 

lublt gl'ę fair I tylko zacląl wllrgl, mon~ 
logując: .:.... Czekajle, -cholero, jui ja cię 
urządzę! Spróbuj jeno zapowiedzieć. s-<l'ój 
wieczór autorski„. 

Niedługo na to czekał, Jamczyh b~ 

wiem nie wytrzymał I zapowiedział. Na 
mieście pojawiły się kolorowe afisze. ta· 
pewnlające m. In., Iż „sala dobrze o• 
grzana". 

W dzisiejszych, miernie raczej opa!a· 
nych czasach, to pociąga: kaidy chętnie 

spędzi, tolerufąc nawet; wiersze, dwie go· 
dzlny w rozmarzającym cieple. Tymbar· 
dziej, ie - chociaż to był koniec marca 
- od ciemnej plamy lasu, poiyhrnwancj 
srebrnymi pniami brzóz, zanosiło zdecy· 
dowanie ostrym chłodem, pod nog111ni zaś 
głucho odzywała się gruda. 

fiejko, po paru męczących· no•~ach, nie 
znalazł innego wy jścla jak wprowadzenie 
w błąd palacza z kotłowni centralnego o· 
grzewania. W odpowiednim , momencie 
iwawo zbiegł na dół, nawiązał z wąsalem 
przyjazną rozmowę na temat ostatnich 
eksperymentów świata naukowego, doty• 
czących hodowli sztucznego papieru, 
wreszcie wtrącił: - A w .niedzielę to nw· 
ieclę przy jnclelu, nie · przychodzić; w 
klubie .nie będzie żadnych imprez, piece 
zgasicie i odpoczniecie„. 

Mało tego! Poznając z fioletoweg1l 
nosa istotne zamiłowania wąsala, wcisnął 

mu do ręki 1000 złotych ze słowami: -
A to na wódkę! 

Dzięki temu wąsal - człowiek w rew• 
nych wypadkach gorliwy ponad mlart -
juł. zrana w sobotę opuścił swój odpo• 
wledzlalny posterunek. To tei w nłcdzielęi 

temperatura w _klubie liłqackim nusuwnła 

zupel plastyczny obraz sytuacji, wła-: 

ściwej okolicom, którym 1>rzy~wle~a 

wspaniała grająca kolorami tęczy zorza 
polarna. 

Z tego powodu dalszy bieg wypadków 
z łatwością da się treśclć w jednym, n • 
wet niezbyt udolnym zdaniu. Oto ono: 
„Powiedzie~. ie wieczór Jamczykowi si\\ 
nit: nie udał, to stanowczo zbyt mało -
należy jeszcze dodać. ie on sam ledwie 
uszedł z życiem przed zawiedzionymi 
gośćmi", 

W kilka tygodni potym triumfujący 

Ficjko znowu uroczyście zapowiedział 

swój występ. Nie wierzył bowiem, teby 
pomysłowość Jamczyka I tym razem 
znalazła jakąkol~lek · możność zaszko· 
dzenla. 

A przectci fatnlnle się przeliczył: Jam· 
czyk sposób znalązł. I to poniekąd bar· 
dzo prosty: w prieddzień występu Fłejkl 
najzupełniej świadomie utopił się. 

Czyi trzeba dodawać, że z powodu 
pogrzebu wieczór autorski flcjkl musiano 
odwołać, Wypadafo nawd, ieby I urn 
!'lejko szedł za trumną swego kolegi, co 

Im wł ce) lest grand naokoło, 
om wl•c•J bliźnich mych kradnie, 
tym bardziej jest ml w aoło, 
tym lepiel na świecie i ładnie). 

Ja wiem, ie to aspołeczne 
w!em, łe tak mówić nie tKzeba, 
lecz piszę te słowa wsteczne 
dla chleba panie, dla chleba. 

• 
Niestety doszło do tego, 
(straszna lest losów kolsln 
te la Jedynie od złego, 
lak złodziej, biorę swą dolę. 

/ 

Dlatego radością dla mnie 
fanatycznego cynika . 
test, gdy iiię zbierz tararinl• 
dobrana u łlobu klika 

Istota ;na jest szczęśliwa, 
otwiera się bogów Olimp -
Ach, Jak się wtedy wyżywam 
zta taldeJ klice dowoli. 

A kiedy jeszćze się dowiem, 
te klikę starannie zamknęll, 
to czutę. ie z fri:ridy na głowie 
w niebiosach stają anieli. 

to samo z dyplomatmnt. 
Lubię, lubię okropnie, 
gdy facet (bywa czasami) 
Idiotyzm lakiś gdzleć kropnl 

2yci& µabiera urokt.:, ' 
dusza ulata w błękity, 
po serii fałszywych kroków, 
które popełnił ·polityk, 

wiat wtedy do mnie j;ię ś leJe, 
dla mnie test wiosna i kwialy _ , 
Jutrzenka sławy m; dni alf).-· 
I nowe alp rodzą t""mcrty. 

Inn, niech gr.ają swe role, 
robią !carłery i drakl -
Ja - wolę tyć w swym tywlole1 
Cóż robić? Jestem jut taki! 

_,, ________ ...,..,..v ... ----------------------------------------------

td bez specjalnego , oci~ganla się U• 

c:tynlł. 

Pogrzeb - zwłaszcza mowy Jam· 
czyka, gdy tylko pierwsze wrażenie prze• 
szło„ wzbudził dość powszechny niesmak. 

Ogól był zdania, ie, owszem, konku· 
rencja jest zjawiskiem tyleż po!ądan)'•T' 

co I stymulującym, lecz tylko w tych 1vy· 
padkach, gdy nie przekracza pewnych 

mówiono - powszechnie dopuszczalnych 
gr~nic. 

Ale topić się w celach konkurenryJ· 
nych? Fi doncl 

Gdyby wszyscy poeci polscy, hnduJit· 
cy niechęć do swoich kolegó~ po piórze, 
zechcieli pójść w ślady Jamczyka, już 
dawno nikt z nkh nie zajmowałby ntitj· 
sca w rejestrze żywych. 

- Oskarżony za kradzież zegarka zostaje 
gkazany na dwa lala więzienia . 

Rys. Władsław _ DaszkiewicJ 

- Ja zgóry przewidziałem wyrok, panie 
c;ędzio! 

- Jakto? 
- Na zegarku było napisane; gwarancj~ 

flo dwa lota! 

• - (;c. can robi pod Dloim oknem, panłfl 
Zielonka? 

- Staram ;lę, jak mogę, bo miaato ni& 
może! 



- Co np. zrobić w takiej !lytuacji gdy mą:l 
tastaje cię z innym mężczyzną w poko.Ju? 

- Czy zauważył pan, te głos mój wypełnił 
dosłownie całą salę konc:ertowllł 

Rys. Tadeusz Ulatowski 

- Wczoraj na dancingu zemdlała jedna 
- Proste. Przedstawić go Jako dentystę, 

\:tóry ma ci wyrwać .zqb, 
- Owszem Publiczność nawet zaczęła wy. 

chodzić, aby było dla niego więcej miejsca, 
pani. jakiś tacet wyjął portfel i zaczitł i1' 
wachlować. 

- A gdyby mąż chciał być przy tabieguł 

- To· trzeba ząb ofiarować. 

- Dziękuję za radę. PQ miesi cu nta miała• 
bym ani jednego zęba„, 

MACIEJ SŁOMCZYŃSKI 

Rozmyslania 
Wszyscy rozmyślamy o przy· 

szłości i wszyscy w mniejszym 
lub większym stopniu się nią zaj· 
mujemy. Nic w tym zresztq dziw· 

nego, jeśli rozwcżymy, że mamy 

w niej spędzić resztę naszego ży· 

wota. 

I dlatego człowiek się martwi. 

I dlatego człowiek czyta gaze· 

ty.„ i dlatego człowiek kłóci się. 

z żoną. I dlatego człowiek nie 

myśli o tym, o czym powinien 

myśleć, a myśli o ty"m, o czym 

myśleć nie powinien i nie potrze· 
huje. - Bo co mnie właściwie ob
chodzą rozmowy mix\stra X z mi· 

nistrem Z, albo '"Zdanie Sir Johna 

Butershnita o rozwoju wypadków 

w Nikaragui?' Człowiek przyzwo· 

łty nie wtrąca się do nieswoich 

spraw. Człowiek przyzwoity nie 

interesuje się cud zymi rozmowa· 

mi 

Ale przyzwoity człowie;< czyta 

gazety i nic nie rozumie. W jed· 

nym miejscu globu ludzie rozbi· 

}ajajq otom uranu, w drugim raz· 

bijją sobie nawzajem głowy, 

w trzecim rozbijają się za fermu· 

łq trwałego pokoju, ale nie mo· 

gq rozbić najbłahszych nawet 

uprzedzeń. 

o przyszłosci 
Proszę nie myśleć że chcę coś 

złeg opowiedzieć o wieku, w któ· 

rym żyjemy. trchowaj Bożel 

Skqdżel 

Mieliśmy .przecież w ciągu nie· 
całych czterdziestu siedmiu lat 
jego trwania aż dwa wieczyste 
pokojel Jeżeli tak dalej pójdzie, 
będzie~y ich mieli jeszcze kilka. 
W zystko jest. na jak najlepszej 

drodze. Pennicylina jestl Atomo· 

we żyletki już sąl Samochody 

mające tył z przodu już są! Wyna
lazki sypiq się jeden po drugim. 
To też 'to, że na.jszybszy samolot 

świafo nazywa się „Vampir" -

to głupstwo. Po prostu wypsknę· 

... ~ .... -- ~ 

., 

- No, i co? Przyszw cii;i -'iiebie1 

1r· Nie, Oo niego„. 

ła słę taka: nazwa. Zresztą nie o 
wamplra tu chodzi. My w Polsce 
mamy lepszyc „Va.mpirów" jak 
oni w AnglU. Co prawda nie ro· 
bią tysłąe k'lometrów na godzi· 
nę, ctle za to kilka tysięcy zło· 
Łych na minutę a rozrnnażajq się 
prędzej od tamtych. 

Ale n.ie o to chodzi. Chodzi o 
przyszło4ć. 

W zeszłym tygodniu postano· 
wiłem dowiedzieć się wszystkie
go już tak ncspewno. Na mur! Na · 
sto dwa:l 

Żóna mnie namówiła. Sam 
zresztą nie broniłem sie bardzo. 

Człowiek jest ciekaw przyszłości. 
Wszyscy już tacy jesteśmy. Zaw
sze cieka.wł nas przyszłość i prze
szłość naszych: znajomych. 

U tej wróżki ludzi kupa, Wróż· 
ICa przyzwoita: kobieta (cho· 
cia! w szlafroku mężczyzn przyj· 
muje), jednym mówi tak, i.Dnym 
- inaczej. 

I ma rację, Każdy powinien 
dowiedzieć się za swoje pienią
dze tego, czego chce się dowie
dzieć, i usłyszeć to, co chce usły· 
szeć. 

Tym w krawatach: wróżka mó· 
.wi, !e się n~ec:ługo zaC'znia. Tym 

bez krcrr1t~lów, :o!:e się nie za:cznłe. 
I wszyscy Gię cieszą i każdy 

odchodzi rocieszony i mówi, ze 
to dobro; ".\";°ć.żka. 

Jedl'ta FJtara kob' ::!:na:, a tJOłra• 
fi zadowo:1ń 1ednocześnle ronot• 
nika i Vc. mpira". 

.flos:e<.iziol(tm, popal1zaLm, po· 
SZ8dłem. 

lcłe sob ie Fio'trkowsk:ą i rofoiej 
mijakoś , Z 1·eqo wsz,rs1kiego wy· 
nika, ~g dla ;. Vam:p!rów" będ11e 

wojna, a dlcr ludzi mety pok6j.„ 
Pa.trz : ck jo dwa „Vampiry'!. 

Skrzydła •!n c..padly, nosy zwie
szone na kw: '!l 1 ą. Idę za ich wzro
kiem JJdeI?um oczari1i w mur Na 
murze afisz. t\fisz 01oklamujqcy 
wojnę. Przyglądam się „Va.mp.i.„ 

r("łrn", cnicłcncm i pionierom woJ"' 

ny. Nie cieszy ich wojna. Wszyst
ko przez ten tytuł: „Wojna z Pers· 

karstwem, Spekulacjq i Lichwq"1 

Rys, Zbigniew Kiulio 
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Hochsztapler 
Jest to osobnik · ponie· podczas których żyjemy beztros· 

. kąd szczęśliwy. Jeździ „Mer- · ko, snując w marzeniach kosztow· 
cedesami", de fa.eto uga· ne futra i kosztownego własnego 
niając tylko włcsnym "Per· psa. 
pedesem"; obra;ca miliona· - Wszystko wydam, cokol· 
mi, chocia.ż ma w domu ca· wiek pan(i) napisze, niech pan(i) 
łego m·ajqtku tylko dziesięć zło· przyjdzie do mnie jutro do biura 
tych i kilka.dziesiąt tysięcy dłu- po zaliczkę - powiada:7· z cza· 
gów. Przed wojną siedział za rującym uśmi'echem. - Znacie, o 
granicą, <Jdzie szalał, chocia;ż koledzy mo;, tę piękną noc przed 
poza Polskę nie wyściubił nogi. otrzymaniem zaliczki1 Piękna ona 

jest, · chociaż kosztowna, ponie· - As;h, te paryżank·l - mówił 
pstryka.jąc palcami _ to są ko· waż z ra.dości, że nazajutrz otrzy-
bityl mamy grubszą forsę, stawiamy 

Hochsztaipler, paląc cudze pa· 
piery, krzywi się, ponieważ zo· 
stawił w domu papierośnicę z an
gielskimi 11Na.wy Cut" - 11Perłę" 
połyka ze wstrętem - ;;Ja. piję 
tylko „Tatę z Mamą" - a.Ie trud· 
no. Skoro juz nalane! 

Na każde danie restaura.cyjne 
lub pensjonatowe krzywi nosem. 

- Świństwo! - powiada -
niema to it:idnak .ja.k kuchnia do· 
mowa! - (a w domu wogóle 
żadnego nie posiada). 

Nosi jedno ubranie, zresztą 
czyściutkie i doskonale skrojone, 
bo reszta jest u krawca w robo
cie! 

W zimie biega wesoły i pogod
ny w przewiewnym frenchu, każ
dego znajomego zaczepia. na uli· 
cy, ażeby mu powiedzieć, że fut
ro podbite lisami z kołnierzem z 
wydry jest wła.śnie na i1kończe-
niu. 

Odmian hochsztaplerów jęst 
bardzo wiele. Najwięcej imponu· 
ją im zwykle dobra materialne, 
ale jest również dużo hochsztap
leróN na tle erotycznym. Ci opo
wiadają q swoich sukcescr.c;h mi· 
łosnych .. Posiadali wszystkie co 
piękniejsze krakowianki lub ło· 
dzianki. Cóż Łódź nie jest znów 
takim wielkim mia.steml - Podo
ba się ta mężateczka? · - mówi 
do przyjaciela na dancingu -
mic.łem z nią dziecko . A ta wi· 
dzisz, ładna - prawda? To nai· " „ . . , . ocqCTtP7a panna w m1esc1e, 
chciała·· Gie kon'<-:(':zr.ie za mnie 
wydać, c~e ja nie chciałem, bo 
ma uszy ze; wysoko osadzone. -
Tamia b~( r dynkn też m:ła dzie· 
wuszka iv iko strGsznie gryzi~. 
i':ik ca;uje, 

Sp dy ko się również Rochstap· 
lerów na He własnej rodziny. Ci 
znów opow~adajq cuda o mająt
ku żony (niestety, zamrożonym), 
o zdolnościach wJasnych dzieci, z 
których tylko jedno jest jego ro· 
boty, itd. 

Po wojnie namrożyło się wielu 
ę_ochsztapl.erów na , tle. przeżyć . 
wojennych. Ci zwykle kupują so· 
bie mundurek angl.elski z napi· 
sem na ramieniu "Poland" i pa
radują w nim po miescie. Do te 
qo nosze{ z., fantazją na oakier na
łożony oeret oasldjski. 

Są rownież Hocliszta.plerzy . li
teraci i Hochsztaplerzy - wyda.w. 
cy. Hochsztapler • wydawca jes1 
dla na.s , literató'Ą", tyipem -mo'że 
dodatniejszym oa zwyICłeqo uc;z. 
ciwego wvdcrwcy, k:fóry po pro
stu mówi: Nie wyaaml - oo . 
~rzynajmniei daje nam kilka dni. 

wszystk'm vyódę na to conto, 
op~iadc;rjqc z pobłażliwym (dla 
wy<ff:J.wców) uśmieszkiem, że ta· 
kowi wprost się za nami rozbija
ją. Nazajutrz jednak i przez kil_. 
ka następnych dni nie możemy 
zastać w biurze wydaWC?f -
Hochsztaplera. Ich chara.!dery
styczną cechą jest dematerializo
wanie się. 

- To dziwne - mówią biurowi 
pracown·cy, rozglądając się 
wokoło - był przed sekundą, 
może poszedł do magazynów -
proszę chwileczkę zaczekać, 
przyjdzie· zaraz napewno. 

Na Hochsztaplera można jednak 
czekać tydzień, siedząc w jego 
biurze. Ma on w sobie coś z „Nie· 
widzialnego Człowieka" Wellsa. 
Wystarczy odwrócić się na chwi
lę do okna. albo przyjść do inne
go pokoju, ażeby ów człowiek 
niewidzialny wpa.dł, załatwił 9oś 
ważnegb i znów wypadł. 

- Jakto, nie widział go pan(i)? 
Przecież w tym momencie byl 
tuta.jl - mówią pracownicy. 

Po kilkunastu dniach chodz.e· 
nia. i czyhania na pana Szefa do· 
wia.dujemy się nagle, że pan 
Szef, tak jak owa pokutujące; du
sza włócząca się nocą po parku, 
jęczy: "Papieru! Papieru]!' - Nia 
ma pa.pieru - powiada swobod· 
nie jakgdyby nigdy nic, gdy do 
nie -jakgdyby nigdy nic, gdy go 
nareszcie 'przyłapiesz w kawiar· 
ni - ale zaliczkę mogę panu 
dać, to przecież taki drobiazg1 

Wyciąga portfel, w który spo· 
glądasz jak sroka w kość, - Za· 
raz .:;._ powiada .:.... nie mam przy 
sobie, chocia.ż mi się zdawało, 
że mam. Proszę„ niech pan(i) 
zgłosi się do mnie '.utro do biura. 
forsa będzie dia; pana przyg·oto· 
wana. 
. Nazajutrz, czywiście, forsy ilie' 
ma, są zato panienki z czubami 
iak wieża Eiffel, które na słowo: 
pieniądze - wybałuszają oczy, 
il'."·1{gdyby to było r, e:rna.ne im 

' ~-ln"11c:;kiP. słov10 . 

Ponieważ Hochsztapler pos:a. 
der. tysiące apetytów, więc ma 
również apetyt na 11bycię" dżen· 
telmenem, który od kobiet nigdy 
pieniędzy nie pożycza. Żeby za
spokoić ich za.chcianki, pożycza 
o:ato pieniądze na 11prawaziwe 
damy" od swoich naiwnych przy· 
' a:c~ół. Ma również apetyt na gest 
i. cza.sem ·własnej żonje robi kosz
tovme prezenty, opowiadając jef, 
że wlaśnie zrobił świetny intores 
(to znaczy, znów ko~oś zdołał 
naciągnqć ncr pożyczkę). · 

Kobiet-Hochsztaplere!C, jest sto
sunkowo mniej. - Za.mało mają 
na to fantazji. · 

Magdalena Samozwaniec 

'' I 

Urzędnk był w Jeleniej Górze, 
Który namiętnie lubił róże, 
Wszystko mu jedno: niala, duża, 
Ładna, czy brzydka - byle róża. 
:Wi~•: przede wszystkim rano w biurze 
Uwodził sekretarkę Różę. 
(Ta panna była rodem z Wilna, 
Na ogół była mu przychylna). 
,W knajpce wypijał piwo duże 
I patrzał na kelnerkę Różę, 
Poczym kupował „Bałtyk" w kiosku 
U Róży o cudownym nosku. 
Wfoczorem z zoną szedł do „Róży"; 
Gdzie występow,ał śpiewak murzyn. 
(„Ró~a" - -kawiarnia dosyć duża; 
Tylko ma wejście od podwórza). 
Wieczorem zaś w kawiarni tej 
Tancerka pewna wioufo rej: 
Jej temperament był jak burzct, 
A imię - (oczywiście) - Róża. 
Po tańcach raczył żonę ciastem 
I szedł do domu o dwunastej. 
W domu pyjamę wdziewał na noc, 
Całował żonę na dobranoc 
I ledwo w pościel się zanurzył, 
Zaczyn.al śnić o innej róży. 

Tak między biurem a rodziną 
Czas mu beztrosko mile płynął, ' 
Lecz, jak z historii tej wynika, 
Los nie o·szcz4dził urzędnika: 
Kiedyś wąchając kwiaty czyjeś, 
Ukłuł się -kolcem róży w szyję. 
Nic mu nie pomógł i sulfamid -
Na wieki rózstał się z różami. 
Nad grobem władze powiatowe 
Przepiękną wygłosiły mowę 

Na trumnę czyjeś dobre ręce 
Złożyły z róż splecione wieńcg, 
W kt.ńcu nag -:>bek piękny wznie~J • 
7. napisem takiej oto treści: _ 

„Tu leźy X. miłośnik róż; 
Wędrówkę ziemską skończyi: już. 
On jeden poznał róży czar: 
Dla róży żył - od róży ;.-;marł'" 

-pa .sek -
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Ry Jtimierz Grus 

LUDWIK 

/ meble na rały 
chce, niech pan ni k'upuje -
warknął magazyn! r. 

Zrzedła ml mina, bo m b lkl 
szpetne. Przykro co6 taki go 
wstawiać do pokoju. No, alP. za In 
na raty. Pytam al , lak tymi r • 
:ami. 

- Na raty t raa i 
jemy. W trzyman . Tylko 
łów:{ęl . 

E, to na nic;. che 
dzieć o c n , mato o połow 
tańsze jak gdzl indzi j, b dai 
można chyba coś n.1hyć. JU nikł 
z miejscowych ni zwroc:ał uwct• 
gi na moje pytania. Zła oł m 
wreszcie pomocnika ma a vni · 
ra i ten podał mi kilka c n, Cnl· 
kiem straGił m humor. 

·o N• niokttąvch naph1cme, o U 
ię ni . myl , nad In .X!ln®o. 

Ni ttHJ do t o ~ciułania. Wy· 
11111kuj mv inne, idąiemy do ki • 
1ownłka, pomo'"ntk Mag yni 1 
podaje n !'IW 1 ki•nownik zuka 
w wykazach, wr azcie podaje mi 
c n 6000 ł., l j.łśU i etem 
całowieklem pracy, to 5.000 zł. -
1 at m człowi k' p1ocy - po• 
wt clam i pokazuj~ legitymacfę. 

To nie wystarcza - powiada 
ml ółgąbkjem kierownik - mu· 

i yć osobne zaświadczenie . 

friez chwilę waham się, czy 
by nie zapłacić ja.k c;::łowiek nie· 
pracujący, dmqi ra ... tu już je· 
at m, czasu tyle straciłem, ale 
dttJb ł mi pod~zepnqł skorzysta.ć 
~ przysługujących mi praw. 
O łnł cznie tysiąc złotych nie 
chnrH piechatg, · 

\ 
- Przociei w ka dvm r w 1• - Ano, w~iął 1a wiadczenie 

nym l"kładz!e tył .aamo ko zful•. I łnreci ao dnia 1ano znowu tu 
- zauwa„ył m. 11yohod ę. O~ ukałem moje 

- Jak p n ni che , nł ~h o 1 m b lk o lu I •chowali, i Idę 
nie kupujt.· ·- n ladc vł pomne· dn ki 1Qwn1k i 1ownik ski&ro-
ni'· maqazyni r • wqł mni do •woj go pomocnika, 

Poszp rał m po m~ga:ii ynl . 
coś tum wybrał m obi , wvra· 
żarn chą6 kupionia. 

..__ Dzi 1aj ju:! nic nl zał11łwi • 
my, bo pierwsza. 

- No, to co; że plarwaiu? 

- To to, że nic 1ui ni · nł 1-

lwiamy. Tylko do piarwlłzaJ. 

- A po południu? 

- Po południu 1tti m . Tyll\ <:' 
do pier z j. 

- A w bhu o cn to do bzed i. 

pomoc:niĄ ki rawnłka wypisoł 
a ygnut 1 od słał mnie do bu1. 
chalt 1kł naprz ciw. Musiałem 
długo czekcsć, bo buchalterka ob
lłc•al0o a ygnatę jaki go oby· 
watala, który kupował meble na 
raty, Szcz i\liwlec. Mebli innym 
ludziom ni 11przedają na roty, a 
t n J:upuj na raty. 

. Ncue.szcia przyszła mola kolf' 
B11 .halt rk obliczyła asygnatę 
l wyp' ała szer g papierków 
wmi z rachunkiem i odsyła mnie 
do dyrektora. Bardzo mnie niemi-

- To niech pa.n idzie do hhun. 1 idziwił ten rachunek 9.500 ~ł. 

Słusznie powiedział. Trz b'4 - Pani ł pomyliła, bo met 
było przyiść na drugi dzień A Io . bvt'I !li noo 71. - pro111:uję. 
d osyć naw t daleko, na k n 1ii "1 • . • 
Żeromskiego. Przy zedł m, wy· '· - l-11 , nie pomyliłam s1 • Kosz· 
szukałem znowu t krze ełko, ho luj 9.51)0 ł 
mi już je schowali. , Odeałano Wrarom do Htirownika, hu · 
mnie do kierownika. Kierownik mocz , ze blicaył mi we oraj 
powiedział półg bkiem. a hi dokładnie 5 łysi v , a qdy puy · 
wie, co IQ 11q za kr1esła. Ode łał chod'" . du plac nl1:i Io od mzu 
mnie z powrotom do maqGZynie· dw-:s : 7zy tvle. 
ra. Magazynier powiedział, że 
nie ma teraz cza.su dlci; 'nteresan
tów. Od&zukałem pomocnika ma· 
jazynieid. Prieglądcw.J.y kno ti :,•:: ł-

-··- j :;k om> nie er. ·:e •1iech ;J..;P 

pcrn nie kupuje - odpowiada mi 
k!erownlk nółqębkiem. 

Z 1achunklem ma się iśe do 
vr ktt>!d. Dyrektor t o naczył 

waavatkł pap' rkf, r y posob· 
o6cl tłumaoz mu, że wczoraj 

podaw o mi inną cenę . 

Jak t'a11 nie che , niech pan 
ni kupuj - uśm · cha się dy· 
r kłor jowialnł . 

Rezygnuj wobec tego z poło· 
wy m belków, buchalterka wy
pisuj a mi nowy rachunek, znowu 
do dyrektora, a od dyrektora. d 
kasjerki. A tam bez końca Z<l· 
łatwia swojq sprawę ten pan, 
ktqry do~tał meble na raty. Pocz· 
ciwie subie wyglqda ten j go· 
mość, ale bardzo mnl bytuje, 
bo nie dość że dostaj na roty 
(mimo że nio sprzed jq innym n 
raty), o!e jaszcza mu z pr e 
nteqo wsząd'?!'e czekoć. Wr zeł 
zapłuc!łem pięć „kuwałków" za 
połowę teqo co mio.łem dosłać 
wczoTaL i idę do mag i r • 
Altt magazynier ni miał o aau 
dla interesantów. 

- Nie dość, że dwa razy łyl 
zapłaciłem, jeszc1e mulZ gopzi· 
nami wvczekiwaćl rozzłościłem 
się. 

- To nie jest dwa rozy tyle, 
tylko głupie cztery i pół tysiqca 
więcej. A zrl!llsztą Jak pa~ nie 

!? "' w FI "'W tu"' r2'" rt"' 

łJlł'AGAl 

Nar szcie kolo ołudnio zde· 
cydov•ał si wydać polecanie 
pomocnikowi aby mi wyda; 
krzesełka. Jak na trzydniową, 
uciqżliwq. transakcję to ·stanow· 
czo za meiło. 

Na ulicy spotkałem zna;jomego, 
Dlaczego tylko jo mam korzystać 
z dobrodziejstw kupowania „me· 
bli na raty", niech i on skorzysta. 

Może pan potrzebuje me· 
ble? 

Znajomy pr1yj11 ł ·ml e:ię byst· 
ro, potem ni eh 6 uka1ała się ner 
le.go obUc '.1. 

- Ja tam by,ł m, proszę pan~ 
- odpowied lał mi zimno. 

Wzru1Zyłem ramionami. 

- Trudno, jak p n nie chce, 
niech pan nie upuje. 

Czytelnicy i Prenum rzyl 

I 
l 
I 

R ~dake ja i . Administracja „ RÓZEG" komuntku; e, 
że ws:.elkie wpłalN x:a prenumeratę pi ma kierować 

rtaleiN • nr1 

P. • N I •I 1 

_____ . B • po 'redn.io wplatr przsimuje 
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